
G A Z E

st w a

P O Z K A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W'. Dekern i  Spółki. — Redaktor: A . Wannottaki.

119*  W e W torek  dnia 21. Maja.

Wielkiego

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. Maja.

Cesarz w Ukazie świeżo wydanym  *) obwie
ścił wolę sw oję , żeby p a ł k i ,  jak dawniej już 
w gwardyi tak teraz w całej armii tylko z po
w odu ciężkich zbrodni używ aue b y ły ; tudzież 
większa liczba chłost odtąd nie podług woli 
Szefa pu łku , lecz tylko w skutek w yroku sądu 
wojskowego dawana być ma. Równocześnie 
wszystkim tym , coby przeciw tym przepisom 
działali, surową odgraża karą a nawet w pe
w nych przypadkach degradacyą. K to skład 
armii rossyjskiej zna i komu w iadom o, z jak 
•"óżnych ludów i pokoleń jest złożona, łatwo 
pojm ie, że w tak dzikiej masie kary cielesnej 
gaikiem znieść nie m ożna, ponieważ rozpusta 
7ołdactwa łatwo by  niezmiernie tym sposobem 
Wzmódz się mogła. Ale w każdym razie roz
kaz ten Cesarza nowym dowodem ojcowskiej 
Pieczołowitości jego i żaden wyrozumiały czło
wiek żądać nic będzie, ażeby zupełnie zuiósł 
8Posób karania, który do dziś dnia nawet w Au- 
§b'i i Niemczech jest w używaniu.

 Jeżeli pewnym  skazówkom wiarę dać
^ o z n a , to od dawna już  uczuta potrzeba pręd
szych związków stolicy z południem państwa, 
_̂ raz do postanow ienia b u d o w y  k o l e i  ż e l a -

bi^  ' V, S**elach polsko- rossyjskich o Ukazie tym 
ulc zgoła me czytaliśmy.

z n e j  m i ę d z y  P e t e r s b u r g i e m  i O d e s s ą  
spowodowała. M a ona iść przez Ostrów, W i
tebsk, Rogaczew , Kijów i Baltę do  O d e s s y  
a r a z e m  z p o b o c z n ą  k o l e j ą  a ż  do  I s m a e -  
l u  m i a ł a b y  1 4 0 0  wiorst długości; poży
czka którą w celu tej budow y rząd zaciągnąć 
zam yśla, 5 8 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli sr. w ynosić będzie. 
W tenczas powstałaby t r z e c i a  s t o l i c a  cesar
stwa uad morzem Czaruem a tak spełniłyby 
nadspodziewauie prędko marzenia o p o ł u 
d n i o w c u ]  z a o k r ą g l e n i u  p a ń s t w a  r o s -  
s y j s k i e g o .  — Pogłoska za granicą rozsiana, 
jakoby w ierny stary sługa C esarza, Hr. Ben
kendorf, miał popaść w niełaskę, zapewne ztąd 
pow stała, że Hrabia dla słabego zdrowia ( ju ż  
przed kilku laty paraliżem rażony nie mógł 
on Cesarzowi w podróżach jego tow arzyszyć) 
na pew ny czas od interessów publicznych się 
cofnął i w dobrach swoich stargane siły pok rze
pić chce. Podczas jego niebytności Hr. O rłów  
tymczasowo naczelue objął dowództwo nad żan- 
darm eryą i kw aterą domową Cesarza. 

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Maja.

L ubo pytanie, czy wszyscy członkowie za
konów duchownych w Fraucyi zakazanych, od 
prawa wychowania młodzieży wyłączeni być 
m ają, już przez Izbę rozwiązane zostało, i to 
w  duchu paragrafu przez komissyą zredagowa
nego ; nie od rzeczy jednak będzie przytoczyć 
jeszcze najznaczuiejsze miejsca z m ow y Pana
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G u i z o t a ,  jako głównego reprezenfnnla poli
tyki teraźniejszego gabinetu. Na samym wstę
pie oświadczył Minister, że zbijać poprawki 
Pana Harcourta juz nie potrzebuje, gdyż nie
zawodną jest, źe paragraf komissyi przyjętym 
będzie , a potem pobudki do wystąpienia z ino- 
wą swoją tak usprawiedliwił: »Nie dosyć to
jest przecież dla rządu, który się sam poważa, 
k tó ry  czuje poszanowanie dla kraju i Izby. Nie 
przestajemy my na wypadku rzeczy, ani nawet 
na prawie: Izba i naród muszą mieć to prze
konanie, że rząd ma słuszność tak w postępo
waniu swoje'm jako też w zasadach, których się 
trzyma.w Po tych uwagach wstępnych skreślił 
P. Guizot obraz społecznych i politycznych sto
sunków, jakie się w epoce przejścia od da- 
wuvch form rządu do nowych wyrobiły.« Pod 
rządem przed r. 1789 . «rzekł mówca była pe
w na liczba władz zbiorowych z róineini przy
wilejami; rewolucya położyła koniec tym kor- 
poracyom a w ich miejsce wprowadziła jedno 
panowanie władzy publicznej. Uczyniono to 
w  wychowaniu, równie jak w administracyi, 
w a rm ii  i w prawodawstwie: powstała jedność 
narodow a, kodex cyw ilny , uniwersytet. Zgro
madzenie ustawodawcze proklamowało wolności 
osobiste, nie pojmując warunków wolności po
wszechnych i takowych do dzieła swego nie 
przyjmując. Napoleon przeciwnie uorganizował 
władzę publiczną, nie zważając na warunki wol
ności indywidualnych. Obadwa wszakże rzą
d y ,  tak zgromadzenie ustawodawcze, jako leż 
Napoleon, wiedziały to dobrze że władze i przy
wileje osobne zniknąć musiały w obec wielkiej 
władzy publicznej, która się objawia z jednej 
s trony  jako rząd, a z drugiej strony jako wol
ność obywateli, Cóż tedy jest naszem zada
niem? Do czegóż jesteśmy powołani? Oto abyś
m y  organizacyą władzy publiczuej przez Napo
leona stworzonej utwierdzili, a w organizacyą 
tę wpletli wolności osobiste, proklamowane 
przez zgromadzenie ustawodawcze, Napoleon 
dostarczył nam wyciosanego drzewa do budowy 
machiny rządowej; nam dostało się w podziele 
wlać duszę w ciało społeczne, bo Napoleon 
chciał, aby jego tylko dusza w niem żyła, D zi
siaj wszystkie dusze przez wolność w łonie 
wielkiej tej organizacyi, którą nam Cesarz po
zostawił, miejsce zająć muszą. To jest czasu 
naszego zadaniem, to dziełem, około którego 
w  polityce i rządzie pracujemy." W  drugiej 
części swej mowy przeszedł Minister do Jezu 
itów, oddając wielką słuszność założycielowi te
goż zakouu, Ignacemu Loyoli, jako też założo
nemu przezeń towarzystwu Jezusowemu w pier

wszym wieku jego istnienia. Stanowczo się 
zaś oświadczył przeciw temuż zakonowi w cza
sach późniejszych, ponieważ nie postępował 
z czasem, ale owszem z duchem tegoż w coraz 
większej był sprzeczności. »Kiedy zakon Je 
zuitów zakładano, mówił dalej P. Guizot, uczy
niono to w tym zamiarze, aby w wielkim ru 
chu wieku 16. popierali absolutną władzę w rze
czach duchownych, a nieco także i w rzeczach 
świeckich. Ten cel ich powstania żadnej nie 
podpada wątpliwości. Sądząc inaczej, wyrzą
dziłoby się krzywdę pamiątce ich założycielowi. 
Mam przekonanie, że gdyby ten mąż, który 
zarazem wielkim byl duchem i wielkim chara
k te rem , przysłuchać się mógł, jak dzisiaj dzie
ło jego tlómaczą, w jakiem świetle takowe w y
stawiają; odparłby to ze zgrozą. Tak jest, usta
nowiono zakon Jezuitów, aby bronić wiary 
przeciw wszelkiemu badaniu, aby uchronić po
wagę od wszelkiej kontroli. Były wtedy powo
dy do takowego przedsięwzięcia; pojmuję, że 
w wieku 16. wielkie duchy zadanie to podej
mowały. Była to nader wątpliwa zagadka za 
dni owych podana: chodziło o panowanie wol
ności w całej sferze myśli, o prawo spółeczeń-' 
siwa do dozierauia władz w łonie jej spoczy
w a jąc y c h .  -Ł ączyły  się z tem przedsięwzię
ciem nieobliczone niebezpieczeństwa; mogły 
stąd wielkie dla ludzkości powstać klęski. —  
Nic przeto naturalniejszego nad to, żc wielkie 
duchy powzięły zamiar gwałtownemu temu po
tokowi tamę położyć. Należy się ta sława i ten 
zaszczyt Jezuitom, że się tak wielkiego podjęli 
zadania. Sądzili oni, że z owego ruchu w wie
ku szesnastym w sferze inteligencyi powstanie 
tylko rozpasana swywola, a w sferze polityki 
tylko bezprawność i nierząd. Omylili się prze
cież. Z ruchu owego wyszły raczej wielkie, 
silne, świetne, porządne społeczeństwa, które 
do rozwinieuia, do szczęścia, do sławy ludz
kości może w ięcej, a bez wątpienia równie się 
przyczyniły, jak społeczeństwo dawniejsze. An
glia, Hollandya, Prussy, Niemcy protestanckie 
i f  raucya dzisiejsza, oto są społeczeństwa w y '  
szle z ruchu wieku szesnastego. Skutek ten 
omylił widoki i baczność założyciela zakonu 
Jezuickiego i następców jego; a ponieważ się 
Jezuicj omylili, zostali pobici, a to nie tylk® 
w krajach, gdzie reformacya zaraz z początku 
górę wzięła, ale tam nawet, gdzie się ostał 
absolutyzm. Hiszpania i Portugalia upadły p°^  
wpływem Jezuitów, a przecież i z tych krajów 
Zakon fen ustąpić musiał. Jeśli więc Jezuici, 
doświadczeniem nauczeni, do tego przyszli uzna
nia ,  że wolue badanie obok władzy rządowe!
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is tn ieć , i ze k o n t r o la  n a ro d o w a  o b o k  silnej i u re -  
gu low aue 'j  po w ag i  o s tać  się m o ż e ,  jeśli się z rz e 
k a ją  a b so lu ty s ty c z n y c h  myśli sw eg o  założycie la  ; 
n iecha j  m ieszka ją  w ś ró d  nas j a k o  o b y w a te le  
w ś r ó d  o b y w a te l i ,  ale nie ja k o  c z ło n k o w ie  k o n -  
g re g a c y i ,  n ie w  d a w n e j  fo rm ie ,  z  d aw n em i 
p rzy w ile ja m i.  N ie  ch cem y  ani J e z u i t ó w ,  ani 
P a r la m e n tó w ,  an i c e c h ó w ;  w szelk ie  tak ie  u p r z y 
w i le jo w a n e  k o rp o r a c y e  z n ik n ę ły ;  sam e ty lko  
k o n g re g a c y e  dom agają  się dzisiaj czegoś innego 
n a d  to ,  czego  o b y w a te le  d om ag ać  się m ają pća- 
w o ;  ale to  coś innego  n ie  m o ż e ,  n ie  b ęd z ie  im 
p rz y z n a n e .  P ub lic zn o ść  sądzi i ma p o w o d y  do  
s ą d z e n ia ,  ze  z a k o n  J e z u s o w y  n ie  d o sy ć  jesz
cze  mial n au k i  z d ośw iadczen ia  t r z e ch  w ieków , 
i  że  pierwsze'j  swe'j m y ś l i ,  w a lk i  p rz e c iw  w o l 
n em u  b a d a n iu  i ko n tro l i  p u b l ic z n e j ,  jeszcze  nie 
popu śc i ł .  J e ś l i  ta k  j e s t ,  słusznie się J e z u i tó w  
b a ć  trzeba .«  O  s k u t k u  ty c h  s p o r ó w  już  się 
d a w n ie j  don io s ło .

Z  d n i a  1 1 .  M a j a .
W  Izb ie  p a r ó w  stanę ła  w c z o ra j  d y sk u s sy a  

n a  ostatnim p a ra g ra f ie  a r ty k u łu  1 0 . ,  k tó r y  b rzm i 
n a s tę p n ie :  «T rze j  c z ło n k o w ie ,  k tó r y c h  m in i
s t e r  o św iecen ia  w y b ie r a  z p o m ię d z y  ty tu la rn y c h  
p ro fe s so ró w  faku l te tu  i zn a k o m ity ch  obyw ateIi .«  
K o m is sy a  p ro p o n u je  w y r a ż e n ie :  » z p o m ię d z y  
a g re g o w a n y c h  (n g re g e s ) ,  c z łon kó w  r a d y  a k a 
d em ick ie j  i z n a k o m i ty c h  o b y w a te l i . « O k r e 
ślen ie  to  zos ta je  p rz y ją łem .  P a n  Pers il  w nosi 
o  a r ty k u ł  d o d a tk o w y ,  m ocą k tó reg o  kom ite t  
m a  b y ć  o b o w ią z a n y m  w przec iągu  d w ó c h  mie
s ię c y  s ta n o w ić  o żądan iach  ś w ia d e c tw ,  jak ie  
p o d p re f e k t  p o w ia tu  n iezw łoczn ie  m u p rzekaże ,  
lecz  s tan o w ić  m o że  ty lk o  n a ra d ą  p rz y n a jm n ie j  
5  c z ło n k ó w . Izb a  p rz y jm u je  z m ałem i m o d y f i -  
k ac y am i w  o k re ś len iu  A rt.  1 4 .  k o m is sv i ,  w e 
d łu g  k tó rego  d o  p rz e w o d n ic z e n ia  ja k ie m u  in
s ty tu to w i  u p o w a ż n io n y m  p rz ez  J u r y  m o ż e  b y ć  
ty lk o  F r a n c u z ,  w ie k u  la t nie m n ie j  ja k  ‘2 5  itd. 
N ie  p rz y to c z o n a  tu  część  a r ty k u łu  b rzm i jak 
■^projekcie rzą d u .  P rz e m a w ia ją  P P .  P e le t  d e  
la L o z e re ,  B a r lh e l e m y ,  C o u s in ,  d e  B rog lie ,  
F e u t r i e r  i m in is te r  ośw iecen ia .  A r ty k u ł  w ię 
kszością  g łosów  zosta je  p r z y j ę ty m ,  n iem niej  
a r t y k u ły  1 2 .  i 1 3 .  komrssyi.  P r e z y d e n t  B o u l-  
Ict w n o s i ,  a b y  i m ai tres  d ’e tu des  b y l i  o b o w ią 
zani z ło ż y ć  z a rę c z e n ie ,  j a k o  nie należą d o  ża 
d n e j  p r a w e m  n ie d o z w o lo n e j  re ligijnej k o n g re -  
gacyi.  P o p r a w k a  ta, po  d w u k ro fn e m  w ą tp l iw em  
g ło so w an iu  zos ta je  w re szc ie  p r z y j ę tą ;  p o  n ie j  
ta k ż e  A rt.  4 4 .  D o  A rt .  1 5 .  p r o p o n u je  k o m is 
sy a  n as tęp n ą  z m ia n ę :  ^Ś w iad ec tw o  m o ra ln o 
ści, jeżeli w n o sz ą c y  o n ie  już  o d  r o k u  p r z y 
n a jm n ie j  w ys tąp i ł  2 in s ty tu tu  pu b liczu eg o  d ru

giego r z ę d u ,  udzie la  sze f  in s ty tu tu  rzeczonego?  
w  k a ż d y m  in n y m  raz ie  w y s taw ia  je  o s o b n y  k o 
mitet w sp o m n ia n y  w  A rt.  5. n in ie jszego  p ra w a .  
H ra b ia  B e u g n o t  m ów i p rzec iw  tej m o d y f ik ac y i ;  
m in is te r  ośw iecen ia  je j  b ro n i .  (P o s ie d z e n ie  
t r w a  ciągle).

N a  w c zo ra js zem  z eb ran iu  d am  w  T u il le r iach  
w id z ian o  l i r .  S y r a k u z y ,  b ra ta  k ró la  O b o jg a  
S y c y l i i , za te m  sios trzeńca  k ró lo w e j  F r a n c u 
zó w . S p ra w d z a  s ię  co raz  w ię c e j ,  że p o s ła n 
n ic tw o  k ró le w ic z a ,  n ie  ma b y n a jm n ie j  n a  ce lu  
p ro je k tu  zam ęzcia  K ró lo w e j  Izabelli za H ra b ie g o  
T r a p a n i ,  lecz  ow szem  zam ierza  ro z e rw a ć  l e 
dw ie  co  zaw iązane  s to su n k i  m ięd zy  N e a p o le m  
a M a d r y te m ,  jeżeli los D o n  C a r lo s a  w k ró tc e  
n ie  zm ien i się t a k ,  jak  to  u m ó w io n e m  b y ł o  
m ię d z y  g ab ine tem  T u i l le r ió w  a k ró le m  O b o jg a  
S y c y l i i ,  k ie d y  ostatn i d a ł  się sk łonić  d o  u z n a 
n ia  r z ą d ó w  K ró lo w e j  Izabelli .

Z  d n i a  1 2 .  M a j a .
N a  p o s iedzen iu  o negda jszem  i wczorajsze 'm  

I z b y  P a r ó w  p rz y ję to  dalsze p a ra g ra fy  p ro je k 
tu  d o  p r a w a  o w y c h o w a n i u ; to  jes t §. 7 — 1 6 .  
T r e ś ć  r o z p r a w  ty c zy ła  się szczegułów  u rz ąd zeń  
s z k o ln y c h ,  k tó re  z a g ran iczn y ch  cz y te ln ik ó w  z a 
in te re so w ać  n ie  mogą.

M in is te r  k u l tu  p o d łu g  p o d a n ia  U n i v e r s ,  
m e m o ry a ld u c h o w ie ń s tw a  d y e c e z y i  A w in iońsk ie j  
p o d  w zg lęd em  w olnośc i  nauczan ia  A r c y b is k u 
p o w i  A w iii iońsk iem u  n i e o d p i e c z ę to w a n j  odesłać  
m i a l ; p o d o b u c g o  m e m o ry a lu  z d y je c e z y i  B o u r -  
ges także  n ie  p r z y ją ł ,  w y rz e k łs z y  s ł o w a :  »N ie 
p rz y m u ję  w  m o c  A rt .  4 . p r a w a  z 1 8 .  G e rm in a l  
r o k u  X .«

N a d z w y c z a jn e  k r e d y t a ,  z ażąd an e  p rz e z  
m in is te ry u m  za ro k  b ie ż ą c y ,  nas t ręczą  obfic ie  
m a te ry a ló w  do  ca łego  szeregu  tak  n a z w a n y c h  
» c ie k a w y c h  posiedzeń  « I z  b y  *D e p  u t o w a- 
n y c h .  C h o d z i  m ięd zy  innem i o  n a d z w y c z a jn e  
m issy je  do  C h i n ,  H a j l i ,  S ta m b u łu ,  H  iszpanii, 
G r e c y i ,  W ł o c h  i P e rsy i .  O s ta tn ie  z ty c h  p o 
selstw  z lec o ne  d ru g iem u  s e k re ta rz o w i  p o se ls tw a  
f ran cu sk ieg o  w  K o n s ta n ty n o p o lu , jes t w  s ty c z 
nośc i  z sp ra w a m i  C h rze śc ia n  N e s to ry a ń sk ic h ,  
w y p ę d z o n y c h  p rzez  swoicli m aho m e d a ń sk ich  
sąs iadów  z pe rsk iego  K u rd is ta n u  a szu k a ją c y c h  
te r a z  s c h ro n ien ia  w  M e z o p o ta m i i  na  ziemi t u 
re ck ie j .  W  im ien iu  ty c h  N e s to r y a n ó w  w ezw a
n o ,  jak  się z d a je ,  p o m o c y  F r a n c y i  i d la tego to  
o w a  m issya  d o  T eh e ra n u .  S ły c h a ć  w sze lako ,  
ze  m issya  ta zu p e łn ie  b y ła  n a d a r e m n ą ,  p o n ie 
w a ż  ro z p o c z ę te  w E rz e r u m ie  m ię d z y  Persam i i 
T u rk a m i  u k ła d y  w zględem  s p o r ó w  gran icznych ,  
m a jący ch  zw iązek  z sp ra w ą  N e s to r i a n ó w ,  p o d  
Ł ie ru u k ie m  angie lsk ich  i  ro s sy jsk ich  a je n tó w  się
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odbywają. W idać ,  ze się tu obszerne otwiera 
pole do nowej »polityczuej« dyskussyi. Podo- 
buie się rzecz uia z Chinam i; missya taui w y 
siana także celu swego prawie całkiem chybić 
miała. W  oczekiwaniu pewniejszych wiado
mości o istotnym toku w ypadków , gorszące 
spory między dwoma ajentami francuskiemi w 
Kautonie, PP. Jancigny i Ratli -Menłou, o czem 
już dawniej gazety wielokrotnie wspominały, 
dostaleczuą podadzą sposobność do interpellacyi 
j obwinień panującej obecnie polityki; sposo
bności tej oppozycya zapewne nie pominie.

I Otahejtijskie pytanie przy obradach nad 
nadzwyczajnemi kredytami zapewne znowu po
ruszą , chociażby tylko z powodu małej summy 
na korzyść Pana Gossy, który kosztem rządu 
podróż naukową na Ocean Spokojny przedsię
wziął i ztamtąd politykę gabinetu francuskiego 
przez niedyskretne artykuły gazeciarskie skom
promitował. Jakoż o złożeniu Królowej Po- 
mareh i odwołaniu Admirała D upetit-Thouars 
zapewne często jeszcze w Izbie wspominać bę
dą , chociaż to tylko będą nowe edycye okle
panych już deklamacyi i frazesów.

Jeszcze jednym uwagi godnym przedmiotem 
dotykającym nadzwyczajnych kredytów za rok 
1 8 4 4 . ,  jest wynagrodzenie rodzin fraucuskich, 
«o podczas ostatnich wypadków w Barcelonie 
mniej więcej szkody poniosły i na niebezpie
czeństwa narażone były. Oppozycya zapewne 
zażąda, ażeby w mowie będące wynagrodzenie 
Hiszpania płaciła, a oprócz tego może jeszcze 
pociągnie rząd do odpowiedzialności za udział 
okazany przezeń ministerstwu Gonzaleza Bravo 
przez nadawanie orderów i t. p. Były gabinet 
hiszpański nie był bowiem, jak wiadomo, w 
wielkich łaskach u oppozycyi a tak oznaki przy
chylności i udziału dawane mu z Tuileryjów 
zawsze jako przedmiot surowej interpellacyi 
w y ty k an o ; do tego nową podaje sposobność 
upadek Pana Gonzalez Bravo i jego kollegów; 
zmianę ministeryalną w Madrycie zaszłą poczy
tują tu za faktyczne potwierdzenie zdania, że 
sympatye rządu francuskiego dla byłego mini- 
steryum hiszpańskiego, błędem by ły  i przywi
dzeniem.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Maja.

Lady Pollock żona bohatera Afghanistanu 
przybyła z Indyi W schodnich do Anglii.

Dzisiejsza gazeta dworska ogłosiła znaczną 
liczbę udzieleń orderów oficerom, którzy od
znaczyli się w wojnie przeciw Gwaliorowi. G e
nerałowi Smith i G rey  z wojska angielskiego, 
oraz Lumley i Liltler z wojska kompauii wscho

dnio indyjskiej otrzymali krzyż komandorski 
orderu łaziennego, a 16 Pułkowników i Pod
pułkowników krzyż kawalerski tego orderu.

Podpalanie, które od niejakiego czasu tyle 
klęsk po całej Anglii rozuiosło, dotknęło teraz 
niektóre majątki Księcia Alberta. Wczoraj bo
wiem rano podpalono wielkie szkoły drzewa 
w Boshot, które niedawno Książę Albert kupił 
w spadku po Księciu York, a w ciągu tego dnia 
i następnego dnia spaliło się przeszło 700  akrów 
tyeh drzew.

Pan Tay  sekretarz poselstwa Stanów Zjedno
czonych powrócił tu z Berlina , gdzie bardzo 
szczęśliwie poprowadził układy tyczące się tra
ktatu handlowego z związkiem celnym nie
mieckim.

S z w a j c a r y a .
Z n a d  R e u s ,  dnia 8. Maja.

W ażn e  uiespokojności wybuchły w kanto
nie W a l l i s , burza grożąca od niejakiego czasu 
prędzej niż się obawiano uadciągła. Do Lu
cerny nadeszły depesze z W allis w których 
donosi rząd tameczny, iż stronnictwa na nowo 
się starły i wiele popełniono cxcessow; że rząd 
widzi się w niemożności zapobieżenia większe
mu rozlewowi krwi, i straszna grozi wojna do
mowa. Rząd walliski zatem udaje się do Lu
cerny po interwencyą. W  skutek tego, rada 
Lucerny postanowiła dzisiaj komissarzy wypra
wić do W allis, stawić wojska, i dla utrzyma
nia porządku ukonstytuowanego interwenować. 
Komissarzatni wymieniają Panów Landammana 
Szmid z Uri i Burmistrza Burekhart z Bazylei; 
4 bataliony piechoty Z kilku oddziałami jazdy 
i artylleryi stoją w pogotowiu. Naczelne do
wództwo nad wojskiem oddane Pułkownikowi 
J .  U. v. Salis-Soglio z B iindten, a komissarze 
opatrzeni pełnomocnictwem i wydano im zlece
nie udać się natychmiast do kantonu W allis 
z jednym oddziałem jazdy, resztę wojska mo
gą według potrzeby przyzwać. — Takiemi są 
postanowienia Lucerny: że przecież dla odle
głości kantonu W allis kilka dni potrzeba na ich
uskutecznienie, może tymczasem stan i zoczy , * 
tamże wziąć obrot w Lucernie nie przewidzia
ny. W  Wallis bowiem istna jak wiadomo dwa 
militarnie uorganizowane stronnictwa. (Stara i 
młoda Szwajcarya). Rząd nic jest dość sil
n ym , aby krwawemu starciu się tych dwuch 
fakcyi zapobiedz, tein mniej, aby je zniwe- 
cyć. Na 20. Maja zwołaną jest wielka rada 
należąca w większości do Starej Szwajcaryi, 
a że zajmować się ma wielce slanowczemi przed
miotami, stronnicza nienawiść tak zdaje się być 
podn ieconą, że gwałtowny jej wybuch jest
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pew nym. C z y  inferweucya przy łoży  się do  
uśmierzenia w zburzonych  um ysłów , godzi się 
w ątpić; w  każdym  razie t rudne to zadanie. —  
K ie d y  w  W all is  wszystko w  zamieszaniu, gmi
n y  p ie rw otnych  kantonów  w pierwszym ty g o 
dniu  M aja spokojnie n a ra d y  sw e odbyw ały .  
W y b ó r  Landam m anów i posłów na sejmiki padł 
wszędzie s tanow czo na magistraty należące do 
konferencyi lucernskie'j , i t rudno  nieprzyzać, 
że ciągłe z s trony  kościoła i polityczne prześla
dow ania  rad y  kalizmu głównie się przy łożyły  do 
mocniejszego związku m iędzy pięciu kantonami 
p ierw otne j Szwajcaryi.  W  kantonie Szw yc, 
gdzie przed kilku jeszcze laty mężowie rogów 
i szponów  na obradach  się pobili ,  tego roku  
w zo ro w y  panow ał p o r z ą d e k : tak  wewnątrz 
S zw ajcary i  zwolna spokój w raca.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 1. Maja.

W  układach  dotyczących  sporów  kościel
nych  rossyjsko-polskich zupełna nastąpiła p rze r 
w a ,  wszakże s łychać ,  że wielkie posiedzenie 
konsystorza w ciągu M aja  od b y ć  się mające, 
n o w y  nada ob ró t  rzeczom. P. Buteniew o d 
graża pod o b n o ,  że skoro  konsyslorz coś s tano
wczego uchwali,  on natychmiast R zym  opuści. 
Zresztą Pan  Buteniew  mieszka ciągle w  hotelu, 
do  którego od razu zajechał,  co nie zdaje się 
b y ć  skazów ką dłuższego jego pobytu .

T  u r  c  y  a
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 27 .  Kwietnia.
Pan L e  C oq  uwiadomił Portę o bliskiem p rzy

byciu  W ie lk iego  Księcia M eklenburg-Schwerin , 
i uczyniono p rzygotow ania  dla p rzy jęcia  godnie 
tego Księcia.

F u ad  Effendi w tych  dniach w yjedzie do 
M adry tu .  Je s t  to m ło d y  człowiek wesołego 
w ejrzen ia ,  mówi dobrze  po f rancuzku ,  a jeżeli 
Porta  postanowi u trzym y wać stałego posła w Hi
szpanii ,  zdaje się ,  że on zostanie za tw ie rd z o 
nym. Jego  pensya została oznaczona na 2 ,0 0 0  
franków  na miesiąc; a ponieważ Sir Stratford 
Canning  żyw o obstawał u Riza Baszy o pow ię
kszenie tej sum m y, w ynikło  z tego , że Porta  
przychy la jąc  się do życzeń  Pana C o rd o b a  p o 
stanowiła u trzym ać w M adrycie stałego posła. 
P ana  C o rd o b a  w konfereucyach , jakie z tego 
po w odu  miał z Rifaat B aszę ,  silnie popierał 
Sir  S tra tford  Cann ing  i poseł fraucuzki.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  Z  obw odu  R e je n c y iB y d 

goskiej p isz ą : Miesiąc Kwiecień  przeciw  z w y 
czajowi swemu b y ł  p i ę k n y , p o g o d n y  i suchy.

L iczy ł ty lko  1 dzień pochm urny, zaś 15 p o g o 
dnych  i 1 4  mieszanych. W  7. dniach deszcz
padał a d. 9. deszcz z śniegiem pom ieszany .__
Mimo to wegetacya bardzo  pow olne czyniła po 
stępy, tak dalece że dopie ro  w końcu miesiąca 
drzewa zielenieć się zaczynały .  —  Stan te rm o 
metru w ahał się między - j -  1 6  i —  1° Reaum . 
w  cieni; stan barom etru  między 2 8 “ 6*, i 2 7 “ 
I 0 f “. Z pom iędzy  9 0  spostrzeżeń wiał wiatr  
5 6  razy  z Zach.,  2 8  razy  z W s c h ó d ,  a 6 razy 
z Połud. zw ykle  nie bardzo  gw ałtow nie ,  ty lko  
d. 24 .  i 25 .  znacznie się wzmagał. Z pow ięk
szającą się liczbą chorób  śmiertelność n i e  w zra 
sta ła ,  ponieważ charak ter  panujących chorób  
nie by ł  u ie b ez p iec zn y ; ty lko  ospy  dotychczas 
nie można by ło  zupełnie przytłumić. T y p h u s  
mózgu i abdom inalny  tu i ówdzie się okazywał. 
—  W  Noteci znaleziono dwa ciała ludzkie a 
w  rzece Brahe 1 t ru p a ;  niewiadomo jakim spo
sobem ofiary  te  zg inęły; p rzy  pożarze jednym  
dw oje  dzieci i kobieta 3 6  łat licząca śmierć zna
lazły. Trzyletnie dziecko gospodarza w  C zar-  
nów ce pow. Bydgosk. w kałuży, a kobieta je 
dna w jeziorze Mogiluickiem, na k tórem lód pod  
nogami je j  się załamał, u tonęły. W e  wsi N eu -  
teich pow . Czarnik, sześcioro dzieci 1 5 - le tu ią  
służącą tak zbiły, ze służąca owa w  skutek, jak 
się zdaw ało ,  poniesionych uszkodzeń za dni 
kilka umarła. W s z a k ż e  obdukcya  sądow a w y 
kazała, że domysł ten był bezzasadny. —  D w o je  
dzieci w ogniu kominka tak się  p o p a rz v łv ,  że 
w  kilka godzin potem ducha oddały .  W  pow. 
W ą g ro w ieck im  dw uch ludzi w skutek nieumiar- 
kowanego użycia wódki nagle umarło a ch ło 
paka 11 letniego przejechano. — W  ciągu M a r 
ca i Kwietnia w obw odzie  Rejencyi Bydgoskiej 
4 0  było poża rów , które 5 6  domów mieszkal
n y c h ,  2 8  s todół ,  4 1  stajeu i dwie cegeluie w 
perzynę  obróciły .

R e d a k t o r o w i e  p i s m  c z a s o w y c h  d o  
s w o i c h  c z y t e l n i k ó w .  —  Dziennik angielski 
W a t e r f o r d  C h r o n i c i e  zawiera następujące 
N o t a  b e n e  swego w y d aw cy :  P isano już tyle  
o  cierpieniach i bo lach ,  troskach i kłopotach 
dziennikarskich, że ten przedmiot sia l  się p o 
niekąd oklepanym . Dla tego leż milczeliśmy 
dotąd umyślnie o tych jerennjadach. T ego  ty 
godnia jednak  nie możemy się w strzym ać, aby 
nie szepnąć choć jednego słówka do  ucha pe
w nym  ludziom, k tórzy  się przez to w swoich 
nadziejach zawiedzionymi w idzą, iż nie każdy  
a r ty k u ł ,  w każdym  num erze ,  odpowiada sma
kow i każdego czytelnika. C ó ż b y ,  na przykład , 
od rzek ł  szewc na to ,  , g d y b y  go ktoś wyłajał,
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ze nie każda para bu tów , którą ma w sklepie, 
przyda się na każdego nogę, i chciał go dla te
go nazwać partaczem? Albo dajmy na to, ów 
ktoś byłby jeszcze nierozsądniejszy i wyrzekłby, 
iż tyłko te buty są kompletnie partackie, któ
re się dla niego samego nic p rz y d a ły ; nie 
miałżeby szewc wtenczas słuszności, nazwać 
go kompletnym osłem? Oloż to samo, coby ów 
ktoś uczynił, czynią ci także, którzy każdy 
artykuł dziennikarski do swego własnego przy
mierzają smaku i sądzą, że ich własny smak jest 
smakieiK całego świata. Bynajmniej moi Ba
nowie! Owszem, macie wszyscy wiedzieć, iż 
powinnością redaktora dziennika jest, nie zada- 
wałniać każdego tygodnia zawsze tych samych. 
G dyby  szewc jaki wszystkie swoje niczamówio- 
ne buty na kopyto swoich zwyczajnych kupców 
robił, przekonałby się wkrótce, że ci jego zwy
czajni znajomi, daleko mniejszą część całej w 
butach chodzącej publiczności stanowią. Nie, 
przeznaczeniem redaktora jest podawać co ty
dzień taką odmienną rozmaitość, aby każdy 
zbyt niewybrydny czytelnik miał sposobność, 
znaleźć coś podług swojego smaku. Przy tern 
są jeszcze ludzie, którzy nieomylności po re
daktorze oczekują. Chcą, aby wszystko wie
dział, nigdy nie zawiódł, ani się sam dał za
wieść, i był wolen od 'y c h  wszystkich wad i 
ułomności, które są udziałem człowieczeństwa. 
Żądają aby wszystko, co nn w swojem piśmie 
donosi, było  nową i niezawodną prawdą, aby 
im każdej ciekawej pogłoski udzielił i zaraz za 
nią zaręczył. Żadna okoliczność nie powinna 
być  pominiona, bez zostawienia zwłoki, któ- 
rabv  mu się bliżej o tein wywiedzieć dozwoliła. 
Jednem słowem, ci wszyscy dobrzy ludzie żą
dają i spodziewają się po redaktorze, czegoby 
się sami za nic w świecie podjąć nie chcieli!

T a n i e c  P o l k a  w P a r y ż u  nabywa coraz 
większe'j wziętości. Dotąd jednakże umie go 
bardzo mało osób, chociaż «le c e l e b r e  p r o -  
l e s s e n  r« C e  11 a r  i u s ,  przynajmniej I8 lck cy i  
Jego słowiańskiego tańcu przez dzień udziela. 
Na jednym wielkim balu u prefekta Sekwany, 
który przeszło dwa tysiące osób sprosił, nic 
było nikogo, coby umiał był tańczyć polkę. 
Całe towarzystwo słuchało długo w uroczyslem 
milczeniu jej żywej i oryginalnej melodyi, aż 
nakoniec jakiś Niemiec z niemiecką damą uczy
nili zadość nieustannemu wzywaniu orkiestry 
j zaczęli sami śród powszechnego podziwu i okla
sków polkę tańczyć. O dtąd, kto tylko chciał 
dać bal, musiał sobie u swoich znajomych k il
ku tancerzów polki — pożyczyć; ale najczęściej 
nie chce ich nikt wynająć. »Ja mam Pani mo

ich danscrów polki pożyczyć?., mówiła Hrabina 
L* do swojej przyjaciółki, »nie, to być nie 
może, moja droga; daję sama wieczór w nie
dzielę i nie chcę mieć stańczonych danserów.w 
Przeto staje się taniec P o l k a  prawdziwym sza
łem. Ktokolwiek nie może sobie nigdzie tan
cerzy do niej pożyczyć, uznaje konieczną po
trzebę uczyć się jej samemu, i tym sposobem 
wlasue'm znowu uczeniem wykształcić sobie gro
no tancerzów dla swego balu. Tancmistrz e n  
v o g u e  C e l l a r i u s  nie wie już ,  co sie z nim 
dzieje. Pani Margrabina C* udała się niedawno 
do niego, aby brać lekcye polki. W szystkie  
już godziny były  zajęte; jedyua tylko od 3. do 
4. zostawała.— »Jestto wprawdzie moja godzina 
do spaaeru,.. odpowiedziała Margrabina; »lecz 
dla polki można zrobić ofiarę .< —  »Przepra- 
szam Panią; zachodzi tu nieporozumienie; go
dzina, o której mówię, jestlo między 3. a 4. 
z rana. Nie długo jednak zostanie wolna. — 
Cóż było robić? Pani Margrabina nie chciał* 
się w cudzem towarzystwie uczyć pożądanego 
tańca i musiała brać lekcyę od 3. do 4. z rana. 
Dziwny ten zapał do polki nie panuje z resztą 
między młodemi tylko damami, lub elegantami, 
którzy się jeszcze po tej stronie trzydziestu lat 
znajdują; ogarną! on zarówno i posiwiałych już 
modnisiów , b a n k i e r ó w , u c z o n y c h  , a n a w e t  pa-
liie, które już swoję 45lą wiosnę przeżyły, 
i najniezmordowańszego bohatera tańców swoją 
zbyt poważną tuszą i okrągłością odstraszają.

K a b y ł o  w i e  są jak wiadomo najokrutniejsi 
nieprzyjaciele Francuzów w Algierze. Pewien 
świadek opowiada następujący przykład ich 
wzgardy śmierci i oziębłej spokojności śród bo
ju. Jeden kabylski wojownik z prowincyi Oran 
zaczaił się za krzakiem, do którego oddział legii 
cudzoziemskiej się zbliżał. Niepodobna było 
wstrzymać się Kabylowi, aby choć jednego 
nieprzyjaciela nie ubił. Dał ognia i położył 
trupem oficera dowodzącego oddziałem, a sam 
chciał się ucieczką zbawić. W n e t  jednak do- 
gnała go łrancuzka kula, —  padł. Mógł się prze
cież jeszcze na kolana podźwignąć, aby zmówił 
modlitwę. Nadbiegli żołnierze, i chcąc się zem
ścić swojego Kapitana, uderzyli na niego. 
Pchnięcie bagnetem obaliło go po raz drugi na 
ziemię; poraź drugi wszakże podniósł się ranny 
Kabyl i modlił dalej. Powtórzone pchnięcie 
przeszyło go na wylot, on szeptał jeszcze swo
ję modlitwę. Tak go dziewięćkrotme przeszy
to nim skonał i modlić się zaprzestał.

J e s t  t r z y  r a z y  t y l e  w d ó w  c o  w d o w 
c ó w ;  —  mężczyźni bowiem nie zostają długo 
wdowcami, żenią się zaraz uauowo. Niektórzy
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sądzą ,  ja k o b y  lo ztąd w yn ika ło ,  że każ d y  mąż 
sobie m yśli:  gorszej jaz  nie dostanę niżli by ła  
n ieboszczka; dla czegóż więc nie uiam sobie 
po lepszyć!  G d y  kobie ty  przeciwnie m yślą: ta 
kiego dobrego  męża nie dostanę już n igdy ;  na- 
cóż mam sobie więc pogorszyć ! —  Inni znów 
w noszą ,  że kobiecie już się jeden mąż dał tak. 
w ez n ak i ,  iż straciła wszelką ochotę iść za d r u 
giego; podczas gdy  mężczyzna znalazł posiada
n ie  żony  tak miłe, że n ie mogąc mieć ich wiele 
o d  raz u ,  b ierze ich przynajm uiej tyle ile m o
żności jednę po  drugiej.

U b ó s t w o  w I r l a n d y i .  —  J .  Y e n e d e y  
pisze w  swoje'm dziele o Irlandy i:  N ędza  w Ir-  
laudyi ma wcale inną postać jak w Anglii. W i ę k 
sza część angielskich żeb raków , k tórych  napo 
tykałem  w  L o n d y n ie ,  w zbudzała  szczere poli
towanie we mnie, w szyscy bowiem  mieli na 
sobie pię tuo podupadłej wielkości. N igdy  mi 
w  A n g l i i  na myśl nie p rzysz ło ,  przypomnieć 
sobie na ich widok ow e » V i v e n l l e s  g u e u x h ,  
Berangera. Na dumuem czole każdego z tych 
że b raków  widać było niezatarte ślady uczucia 
swoje'j nędzy  i godności lepszego losu. Równie 
też i postępow anie  ich zupełnie i n n e : milczą 
oni zazwyczaj , a to milczenie takie w ym ow ne! 
Siedzieli p rzy  d rodze ,  nie mówiąc ani s łowa, i 
napisali na ziemi: W e  a r c  h u n g r y  (jesteśmy 
głodn i) .  N ie  zapom nę n igdy tej rodziny, zło
żonej z o jc a ,  matki i trojga dzieci,  k tóre  jak 
w ędrow ne  śkielely przechodziły  zw olna ,  m ru
cząc n iekiedy psalm y, poprzed  memi oknami. 
O ,  jeźli Anglija żebrać musi, natenczas nie b ę 
dziem y już  mogli znaleźć żadnego straszniejsze
go przeklęstwa ! Ale ir landzcy żebracy  wcale 
inni. Mogłem ich już w L ondyn ie  rozeznać od  
angielskich. Są przeciwnie wymowni, mają d łu 
gie, patetyczne ustępy w pogotow iu,  usta ich 
p łyną  miodem, pragną koniecznie zająć. A p a 
trząc na nich, widzisz w ich tw arzy  tyle  czerstwe
go zd row ia ,  tyle zadowolenia z samych siebie, 
taką spokojuość ducha, że mimo b ru d u  i łachma
nów  mógłbyś zwątpić o praw dzie tej złotoustej 
nędzy . Każdemu angielskiemu żebrakow i cię
ży  klątwa boża na czole; każdem u irlandzkiemu, 
rozjaśnia lica promień miłosierdzia łaskawego 
sędziego. Tamci są nędzn i,  nędzui nad w szel
ki w y ra z ,  nędzni z uczuciem swojej n ę d z y , —  
ci są po większej części ty lko  ubodzy . U bóstw o 
to  jednak  znajduje się tu  wszędzie obok  boga
ctwa. N ie  ty lko że ulice ubogie tuż do  elegan
ckiej części miasta p rz y ty k a ją ,  ale można jesz
cze b y ć  p ew nym , i i  nie z rob im y k ro k u ,  aby  
nie  postrzedz n iedostatku i b iedy. Zdybałem 
raz pyszny wóz pogrzebowy, o 6 kouiacb,

z mnóstwem piór s tru s ich ; h a rd y  woźnica w  dłu
gim czarnym płaszczu z daleko powiewającą 
krepą ,  w trójgraniastym kape luszu , siedział na 
koźle ,  a p rzy  nim parobczak w  podar tych  spo
dniach, boso ,  mający na sobie koszulę, którą 
chyba w praw ne oko mogło rozróżnić od ciem
nego spencera. Zaraz za wozem  szło kilka 
bogatych ekw ipażów  i długi szereg fiakrów. 
U bós tw o  jest tutaj  ciągiem m e m e n t o  m o r i  
bogactw a, i k rok  w  k ro k  za n iem , jak  cień za 
ciałem się wlecze.

O d  ki l ku lat wynaleziono we W łoszech  n o 
w y  sposób leczenia na n iektóre c h o ro b y :  to 
je s t:  naturalną kąpiel gazową. P r z y b u d o w a 
niu myśliwskiego pałacyku  dla jednego z książąt 
neapolitańskich, natrafiono na miejsce, gdzie 
się z pod  ziemi mocue am oniakowe p a ry  w y 
dobyw ały .  O toczono  to miejsce murem i u- 
rządzono na sposób izby ,  w której teraz osoby  
cierpiące oddaw na na sparaliżowanie różnych  
części c iała ,  żadnemi doiqd środkami nie w y 
leczone, kąpią chorą część ciała w gazie, któ
r y  się ty lko  do pew nej wysokości w pow ietrzu  
wznosi. P o  upłynicn iu  kwadransa rozgrzew a 
się chory  członek, czerwienieje , i zaszło już  
wiele w y p a d k ó w ,  że la now a łaźnia cudow nie  
skutkow ać miała.

P o d r z u t k i  w M o ł d a w i i .  W  w ydanem  
niedaw no piśmie B ucha: " O  M ołdawii i W o -  
ło sz cz y zn ie ,« czytam y między wielu innemi 
zajmującemi szczegółami: »«W Jasach  zacho
w uje  się oddaw na zwyczaj podrzucania n o w o 
narodzonych  dzieci pod drzwi kościoła metro- 
politańskiego. W szy s tk ie  tak znalezione dzieci 
każe arcybiskup  (naczelnik greckiego kościoła 
w  M ołdaw ii)  na swoje koszta aż do ośmiu lub  
dziesięciu lat w y c h o w y w a ć ;  a po tym czasie 
znajdzie się zawsze ktoś taki,  co zechce wziąć 
sierotę do siebie. Jeźli  zaś osoba ,  podrzuca
jąca takie dziecko pod  m e tro p o li tę , b y w a  
schwytana na u cz y n k u ,  natenczas biorą ją ,  
p rzym ocow ują  je'j do piersi ciężką wagę ż e 
laza w kształcie małego dziecka, i każą jej d o 
tąd je  nosić po dziedzińcu kościelnym, aż p ó 
ki nie w yda  matki dziecięcia, która więc p r z y 
prow adzona  i tym samym sposobem ukarana, 
musi odeb rać  sw oje dziecko. — C o  wszak
że tylko w tedy  się dzieje, jeźli pow yższa kara 
samych ludzi z gminu ma dotknąć;  w przeci
w n y m  razie b y w a  dziecko wzięte bez najmniej
szego o p o ru  na w ychow anie,  i wszelkie dalsze 
śledztwo ustaje. —

N a j s t a r s z y m  c z ł o w i e k i e m  w  P a r y ż u  
a m o ż e  i w c a ł e j  E u r o p i e  jest P a n  N oel 
de Guersonniere, który 29. Lutego r, b. 11 7 ły
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rok życia zaczął. Będąc urodzonym w dniu 
przestępnym, obchodził w tym całym przeciągu 
tylko 29 urodzin. Ma się jeszcze dość dobrze. 
—  Inny stary człowiek, ll41etni P. Ducercle, 
umarł w departaineucie Saony i Ligiery, w 
Charolles, na paraliż. Najstarszy syn jego ma 
już 87 lat, a jeszcze ani jednego siwego włosa.

( Jlozm. Lwów.)

( S p r o s t o w a n i e . )  — W  numerze w czorajszym 
G azety W . X . P. w artyku le  o Panu H e r  z na sir. 
926. zamiast w ieczór muzykalnej czytaj -w ieczó r 
m uzykalny - , a zamiast szanowny publiczności czy
ta j - szanownej publiczności. -

W i e c z ó r  m u z y k a l n y .
Śpiewacy teatralni Pan i Pani H e r  z z W ie

dnia dadzą w Środę dnia 22. Maja r. b. w sali 
bazaru wielki wieczór muzykalny wsparci grze
czną pomocą Panów Dyrektorów muzyki Kling- 
ohr,  Haupt, Graulicha i innych szanownych 
muzyków. O szczegółach program doniesie.

OBWIESZCZENIE.
Uznane na rok bieżący polrzebuemi i z stro

ny wyższej władzy zarządzone zmiany w taxie 
niektórych leków nabierają mocy od wyjścia na 
widok publiczny tego obwieszczenia. W ykazu 
tych zmian przesialiśmy dziś po exemplarzu ka
żdemu Fizykowi powiatowemu w departamen
cie, a można go także doslać w cenie 1 sgr. u 
Pana Nadregistratora Kujawy w Poznaniu, w 
księgarni H. Schultza w Berlinie i we wszystkich 
księgarniach monarchii.

Poznań, dnia 14 Maja 1844.
_____________K r ó l e w s k a  R e j e n c y a .  I.

OBW IESZCZENIE.
Posiedzicieli listów zastawnych W iel. X. Po

znańskiego zawiadomiamy niDiejszem, iż loso
wanie listów zastawnych cztero- i 3 ^ -procen
towych w terminie Bożego narodzenia r  b. do 
funduszu umorzenia potrzebnych, odbędzie się 
w dniach 11. i 12. Czerwca r. b ., i źe spis wy
losowanych listów zastawnych w dniach 12. i 
13. tegoż miesiąca w lokalu naszym urzędowym, 
dnia trzeciego zaś po losowaniu, na giełdzie 
Berlińskiej i W rocławskiej wywieszonym bę
dzie, a to aż do ogłoszenia ich przez pisma pu- 
bliczue.

Poznań, dnia 15. Maja 1814.
D y  r e k c y  a G e n e r a l n a  Z i e  m s t w a.

W  P t a s z k o w i e  pod Grodziskiem jest 250 
tucznych skopów do sprzedania.

Dominium S r o c z y n  około Powiedzisk ma 
100. macior i czterdzieści 2 - letnich owiec zby
tnich, które w d n i u  28.  M a j a  zrana pluslici- 
tando sprzedawać będzie.

Owce w Kurnatowicach na sprzedaż ogłoszo- 
ne, już są sprzedane. P ą g o w s k j .

Skład na wełnę
ma do wynajęcia E r n e s t  W e i c b e r ,  

w starym rynku Nr. 67.

Świeże, wyborne angielskie piw o Ale otrzymał 
J . G. T r e p p m a c h e r ,  
przedtem: St. Sypniewski.

Stan Termometru i  Barometru, uraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

_________   Od 12 do 18. M aja.

D zień. Stau term om etru
najniższy | najwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

12. M aja +  10,3° - j-19,5° 27" 0 ,2"' Północ, z.
13. • +  10,0° +  12,2° 28" 1,0"' Póln.pół.z.
14. n +  8,0° +  >3,4° 28" 0,8"' Póln. z.
15. • +  5,2° -I- 10,2° 27 "1 1 ,9 " ' dito
16. • +  2,5° +  13,3° 28 "  0 ,0 '" dito
17. » +  5,3° +  12,5° 27 "11 ,3" ' Polud. w.
18. - +  8,2° +  11,3° 27 "  10,0 '" dito

K u r s  g ie łd y  B er lm sk ie j. 
D nia 18. M aja 1844.

S to  N a  pr. ku ran t
pa

prC.
papie
rami.

go to- 
w izną

O bligi długu skarbow ego . . a* 1014 100|
P rusko  -ang . obligi z r. 1830. 4 — —
O bligi preuiiów handlu morsk. __ 884 —
Obligi M archii E lekt, i Now ej 3ii 1004 —
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 31, 1004 1004

- » G dańska w T . . 48 _
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. *3i 100* _

- » W . X .Pozuausk. 4 1044 —
.  » dito 3'a 99yj 99-f'j
• » P russ. W schód . 34 102 i
• • P o m o rsk ie . . . 34 1014 —
- • M arch. E lek.iN . 34 1014 —
-  -  Szląskie . . . . 34 1004 —

F ry d r y c h s d o ry ......................... — 1 3 * 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . 12 114
D is c o u to ...................................... __ 3 4

A k c j e
D rog i żel. Berl.-Poczdnmskiej 5 1694
O bligi upierw. llcrl.-Poczdam s. 4 — 1034
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — 1964 —
O bligi upierw. M agd.-Lipskic . 4 103|
D rogi żel. B erl.-A nhaltskiej . — 167 —
O bligi upierw. B erl.-Anhaltskie 4 — 1034
D rog i żel. Dyssel. E lbcrleld . 5 994 __
O bligi upierw. D yssel.-Elbcrf. 4 994 —
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 — 93
Obligi upierw. R eńskie . . . . 4 991 98 J

” od rządu garantow ane. 34 984 —
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 1524 151}
O bligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 104| 103}
D rog i żel. G órno-Szląskiej . . 4 129 128

dito Lit. B . . __ 1234 __
* - B erl.-Szcz. Lit. A . i B. _ 139 _
* < - M agdcb.-llalliersf 4 130 __

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Frrih. 4 1334 _
O bligi npierw. W ro c . Szw. Fr. 4 1034 —

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 17. M aja. 
1844. r.

od I do
T al. sgr. fen. 1 T a l.  sgr. fen

Pszenicy szefel . . . 1 22 ---- 1 24 —

Zyta . d t.......................... — 28 ---- -- 29 ----

Jęczmienia dt........................ ---- 24 — ---- 25 ----

O w sa . dt.......................... ____ 17 ---- ____ 18 3
Tatarki d t ..................... 1 _ 1 1 —

Grochu .  dt. . . . . . 26 ____ ____ 28 —
Ziemiaków d t ..................... ____ 9 -- -- 10 —
Siana c e t n a r ..................... ____ 23 ------- -- 24 —
S lo m v k o p a .......................... 5 15 -- 5 17 6
Masła garniec . - , . . 1 12 6 1 —■


